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W Y C H O D Z I W  PIĄ TEK .

Od Administracyi.
Z nadchodzącym nowym kwartałem upra­

szamy dotychczasowych P. T. Prenumeratorów, 
jakoteż mających chęć zaabonowania „Jedno­
ści" — o rychłe uiszczenie przedpłaty, by uni­
knąć opóźnienia w  otrzymywaniu pisma.

Prenumerata w y n o s i : rocznie 8 K., półro­
cznie 4 K. kwartalnie 2 K. wraz z przesyłką.

Ktoby pragnął otrzymać numer „Jedności" 
na okaz, zechce się  zwrócić wprost do admi­
nistracyi. — Roczniki poprzednie za lata 1907, 
1908, 1909 i 1910sąd onab yciaw  naszej redakcyi 
po cenie 6 kor. bez oprawy, 8 koron w oprawie.

Adres : „Jedność", Lwów, ul. Sykstuska
1. 29. Nr. telefonu 994.

Administracya „Jedności",

T R E S C :
C złonkow ie ank ie ty .
M ateryały  do kw esty i ży low skiej w  Galicyi.

(Dr. Stanisław Gruiński). 
Al. Św iętochow ski o asym ilacy i.
Z nad  N ew y (B. E.).
Przeg ląd  p rasy .
M uzeum  żydow skie w e Lw ow ie.

(Maksymilian Goldstein).
Ze sp raw  em igracy jnych .
K orespondencye : T arnopol.
K ronika.
K om unikaty.

® odcinku :
H adassa  (A. Kallas).

Członkowie ankiety.
Prócz ekspertów, których listę podali­

śmy w poprzednim numerze, zaprosił Wy­
dział krajowy w skład ankiety następujące 
osobistości: 

Dr. Michał K o r o l ,  poseł na Sejm 
kraj., Żółkiew. 

Dr. Eugeniusz O l e ś n i c k i ,  poseł do 
Rady państwa, Lwów. 

Bogusław S t e i n h a u s ,  członek Wy­
działu pow., Jasło.

M ateryały do kwestyi żydowskiei w  Oalkyi.
EMIGRACYA ż y d o w s k a  z  g a l i c y i .

1) Statystyka emigracyjna.

N ajw ażniejsze państw a wychodźcze (Ro- 
sya, A ustro-W ęgry , państew ka bałkańskie) 
nie posiadają statystyk i emigracyjnej.

W  Austryi c. k. Centralna kom isya sta- 
tystaczna korzystała dawniej x) z w ykazów  
w ychodźców, prowadzonych przez władze 
polityczne i. in s tan cy i; do tych w ykazów  
w ciągano w szystkie osoby udające się za 
granicę bez zam iaru powrotu. S tatystyka ta 
obejm owała em igracyę stałą do krajów  euro­
pejskich i zam orskich z uwzględnieniem płci, 
wieku i wysokości zabranego m a ją tk u 2) ; 
zaraz w początkach prow adzono w ykazy 
bardzo niedokładnie a braki w zrosły, gdy 
Art. IV. ustaw y zasadniczej z 21. grudnia 
1807 dz. p. p. N. 142 zagw arantow ał wol­
ność em igracyi; wobec tego kom isya staty­
styczna od r. 1884 nie korzystała już z te­
go źródła, a w ładze polityczne w ykazów  
tych obecnie nie prow adzą 3).

Obecnie publikuje Centralna kom isya 
daty, dotyczące emigracyi z Austro-W ęgier 
na podstawie m ateryalu zebranego przez 
w ładze portowe europejskie i zamorskie. D a­
ty tak zebrane nie odznaczają sie wcale do­
kładnością, a sk łada się na to szereg okoli­
czności. Pom ijając nieścisłość sam ych obli­
czeń, w ładze w wielu portach europejskich 
bądź statystyki em igrantów wcale nie pro­
w adzą (w iększość portów francuskich), bądź 
w ślad za statystyką zam orską utrzym ują 
w ewidencyi tylko em igrantów międzypokla- 
dowych (Zwischendeckpassagiere) —■ w sku­
tek czego cala emigracya kajutow a usuw a 
się z pod obserwacyi statystycznej ; nadto 
inną podstawę czasow ą dla obliczeń mają 
porty europejskie (rok kalendarzow y), inną 
najw ażniejsze z krajów  em igracyjnych (S ta­
ny Zjednoczone od 1. lipca do 30. czerwca). 
Dalej urzędowa publikacya S tanów  Z jedno­
czonych „Annuai Report of tbe Commissioner

b Rozporz. kancel. nadw. z 17. marca 1820 
i dekret nadw. z 7, lutego 1828.

2) v. F. Sclimid : Auswanderung w Mischlera- 
Ulbricha óster. Staatswórterbuch.

:1) v. Dr. Buzek w Zeitschrift fur Volkswirt- 
schaft, Socialpolitik u. Yerwaltung 1901 str. 443 i n.

generał of Im m igratioń" uwzględnia język 
i przynależność państw ow ą im m igrantów, zaś 
w  portach europejskich zw raca się uw agę tyl­
ko na tę ostatnią (Ham burg, Brema). S ta ty ­
s tyka am erykańska uwzględnia nadto wiek, 
pleć, zawód, w ykształcenie, stosunki m ają­
tkowe im m igrantów , prow adzi ewidenćyę re- 
imigracyi (bardzo niedokładną) i zakazów  
wylądowania, jednak tylko w edług języka 
im m igrantów a nie przynależności państw o­
wej, w skutek czego nie m ożna odnośnych 
cyfr podać n. p. dla Polaków zaboru austry- 
ackiego lub żydów rosyjskich.

Z pow yższych względów w yniki s ta ty ­
styki emigracyjnej austryackiej w  wielu kie­
runkach opierać się m uszą na obliczeniach 
aproksym atyw nych. Do uzyskania jednak 
dat szacunkow ych, m ożem y dojść drogą po­
średnią — porów nując przyrost rzeczyw isty 
ludności w czasie między dw om a spisami lu­
dności bezpośrednio po sobie następującym i 
z sum ą corocznych nadw yżek żywych nad 
zm arłym i w tym  sam ym  czasokresie; z ta­
kiego porów nania okaże się, że albo lud­
ności przy ostatnim  spisie jest więcej, aniżeli 
w ynosi sum a nadw yżki żyw ych, a w tedy 
stwierdzimy immigracyę do danego kraju  —  
albo też ludności w rzeczywistości je s t m niej, 
a w takim razie to zjawisko przypiszem y 
odpływowi ludności x). W  szczególności co 
do Galicyi wiemy, że w r. 1900 było lud­
ności o 422.830 dusz mniej, aniżeli powinno 
być po doliczeniu corocznej nadw yżki ży ­
wych w  20-leciu 1880— 1900 do ogółu lud­
ności Galicyi w  r. 1880 2) ; zatem  wniosku 
jem y z tego, że ludność w  tej cyfrze mniej 
więcej odpłynęła z kraju. Idąc tą sam ą dro­
gą m ożem y obliczyć w  przybliżeniu odpływ  
żydów z Galicyi w  latach 1880 — 1900 na 
około 1 2 0 .0 0 0 , ponieważ przyrost w r. 1900 
w  porów naniu z  r. 1890 w ynosił zw yż 40 
tysięcy dusz, a nadw yżka żyw ych nad zm ar- 
tym i w 10-leciu 1890 —  1900 około
160.000 3).

‘) v. G. v. Mayr-Bevólkerungsstatistik. Frei- 
burg 1897. § 99 str. 438 i n.

2) v. Dr. Buzek w Zeitschrift fur Volkswirt- 
schaft I. c.

:l) Roczną przeciętną nadwyżkę żywych u ży­
dów możemy "ustalić na 15—16 tysięcy; w szcze­
gólności wynosiła nadwyżka:

w r. 1895 — 16.538
„ 1896 -  16.156
„ 1897 -  16.244
„ 1898 -  14.705
„ 1899 -  15.800

OSTATNIE NOWOŚCI na KARNAWAŁ 3§KUl—
A N T O N I  U W I E R A

w olbrzymim wyborze
Ut—l L  W  O  W  

UL. HALICKA lO.



J E D N O Ś Ć Nr.  3

O statni sposób pośredniej obserw acja 
statystycznej w ychodźctw a nie może nas do­
prow adzić do dodatnich w yników , bo tu 
stw ierdzam y tylko ogólny fakt ubytku lud­
ności, nie w iem y jednak, j a k i e  w arstw y  
ludności kraj opuściły i d o k ą d  się udały. 
Środkiem  pomocniczym m ogłyby tu  być 
w  pew nej mierze daty dotyczące przynale­
żności osób, znajdujących się w  chwili spisu 
ludności w  danej gminie — z tych dat usta­
lam y jednak  raczej przesiedlanie się i wę­
drówki w ew nętrzne ludności a naw et chw i­
low y pobyt w  danej gminie, powiecie czy 
kraju w  peryodycznych odstępach czasu, ale 
nie emigracyę w łaściw ą poza granice pań­
stw a.

2) Uruchom ienie ludności galicyjskiej.
Liczba ludności przynależnej do Galicyi, 

a  w  chwili spisów ludności przebyw ającej 
poza granicam i kraju  —  rośnie od r. 1880 
bardzo szybko, jak  to w idzim y z zestaw ień 
pow yżej um ieszczonych ; w  szczególności 
w  r. 1900 w  porów naniu z r. 1880 w zrosła 
ludność galicyjska przebyw ająca na  Śląsku 
i na W ęgrzech 4 1/ 2 razy, na M oraw ach 4 
razy, w  Austryi dolnej przeszło dw a razy. 
Składu w yznaniow ego tej ludności galicyjskiej 
bawiącej w  innych krajach koronnych nie 
znam y, bo Centralna kom isya statystyczna 
tych dat nie publikuje, wiemy jednak  skąd 
inąd, że w iedeński handel dom okrążny liczy 
w  sw ych szeregach wielu żydów  galicyjskich, 
że znaczna ich część baw i na M orawach 
i na Śląsku. Zestaw ienia procentowe w y k a­
zują zw iększające się w  każdem  dziesięcio­
leciu uruchomienie ludności galicyjskiej — 
m ające sw e źródło w  braku zarobku i szu ­
kaniu go poza granicam i kraju.

w r. 1900 — 14.542
„ 1901 -  16.110
„ 1902 -  14.844
„ 1903 — 15 114
„ 1904 -  15.381.

N atom iast co do Galicyan przebyw ają­
cych na W ęgrzech m am y daty w yznaniow e. 
YViemy, że w r. 1890 w śród 20.991 Gali­
cyan m ieszkających na W ęgrzech, było 
5.373 żydów  (3.233 m ężczyzn i 2.140 ko ­
biet), z których zaledwie 1.047 podało język 
polski jako m acierzysty '), zaś język  niemie­
cki 3.603. W  r. 1900 bawi na W ęgrzech 
już 12.392 żydów  galicyjskich (7.196 m ęż­
czyzn i 5.186 kobiet, z których 1904 podało 
język polski, zaś 9.488 2) język niemiecki 
jako m acierzysty, mimo tego, że zaledwie 
12.8% z nich urodziło się na W ęgrzech. 
Żydzi galicyjscy koncentrują się prawie w y­
łącznie w  Budapeszcie, trudniąc się przem y­
słem (w yrób odzieży, obuwia, konfekcya 
dam ska) i kram arstw em .

3) Em igracya z Hustryi i z Galicyi.
Przystępując do om ówienia w łaściw ej 

emigracyi z A ustryi względnie z Galicyi —  
zaznaczam y, że w  latach 1902— 1908 prze­
szło 6 9 %  em igrantów  austryackich (532.838) 
przejechało przez porty niem ieckie,, zaś naj­
mniej przez włoskie ; natom iast przejazd emi­
grantów  przez porty holenderskie i austro- 
węgierskie w zrastał z każdym  rokiem 3). T a ­
blice XI.— XV. obejm ują emigracyę żydow ­
ską i dla porów nania polską —  wyłącznie 
do S tanów  Zjednoczonych Ameryki półno­
cnej ; emigracyi do innych krajów  nie uw zglę­
dniam y specyalnie, ponieważ w edług staty- 
tystyki portów europejskich, śledzącej cel po­
dróży em igrantów  9 0 %  em igrantów  z Au­
stryi udało się w  latach 1902 do 1908 do 
S tanów  Zjednoczonych, zaś 8 %  do Kanady, 
a zaledwie 2 %  przypada na inne kraje za­
morskie (Brazylia, A rgentyna).

J) Statystyka węgierska pyta o język macie­
rzysty a nie towarzyski.

2) Trzeba tu odliczyć 502 żydów bukowińskich 
liczonych w statystyce wspólnie z Galićyą.

3) V, ósterr. statliches Handbuch Jahrgang 
XXVI. i XXVII. Wien 1908, 1909.

Dla żydów  w schodnio - europejskich 
a więc i galicyjskich są S tany  Zjednoczone 
a w nich S tany New Jork, Pensylvania 
i M asachusetts głów nym  rezerwoarem  immi- 
gracyjnym .

W latach 1898— 1907 przybyło do S ta ­
nów  Zjednoczonych prawie 830 tysięcy ży ­
dów, w  tem 144.566 z A ustro- Węgier, a po 
dodaniu em igrantów żydow skich, z roku 
1907/08 w  liczbie 103.387 otrzym any w  10- 
leciu 1898 — 1908 przeszło 932 tysięcy imrni- 
grantów  żydowskich, w czem 159.859 z A u­
stro-W ęgier.

Im m igranci żydow scy z A u stro -W ęg ie r 
stanowili w  roku 1905/06 — 9 '7 % , w  roku 
1906/07 —  12‘7 % , zaś w roku 1907/08 — 
14-8010 ogótu im m igrantów  żydow skich do 
S tanów  Z jednoczonych; natom iast w śród 
ogółu em igrantów  austro-w ęgierskich s tan o ­
wią żydzi niski odsetek (w  roku 1907/8 — 
9°/o)> znacznie w yższy  w śród em igrantów  
austryackich (w roku 1907/8 —  18 '4% )-

Ruch em igracyjny do S tanów  Z jedno­
czonych uległ w roku 1908 znacznem u osła­
bieniu w skutek znanej depresyi w produkcyi 
przem ysłow ej S tanów  tudzież z powodu 
mniejszego udziału Rosyi w emigracyi — 
mimo tego jednak  S tany  Zjednoczone stoją 
dotychczas na czele państw  ludność zarobko­
w ą im portujących, a najsilniejszego k o n tyn ­
gentu em igrantów  dostarczają w  ostatnich 
latach W łochy, A ustro-W ęgry i Rosya 1).

Do roku 1880 brały Austro - W ęgry 
w  ogóle słaby udział w  emigracyi, która 
przed tym  rokiem miała charakter w ybitnie 
czeski 2), o ile chodzi o austryacką połowę 
monarchii. Po roku 1880 em igracya austry- 
acka zaczyna przybierać coraz szersze ro-

‘) V. R. v. Pfliigl w Stat. Monatschrift Jahrg. 
X„ X), i X!V-i!iw 4 9  L. ęarp .w.vżeitącbri.f,t fur 
Volkswirtschaft 1907.

2) V. dr. Buzek w Zeitscbrift fur Volks- 
wirtschaft I. c.

A. KALLAS. 10

Hadassa
S z t u k a  w  t r z e c h  a k ta c h ,

(Ciąg dalszy sceny IV.)

Asverus: Cóż to?!... Znow u te słowa!? 
A teraz te spojrzenia bezw stydne, w których 
jak aś  póltajem nica ? Porozumienie?!... 1 H a­
m an zaproszony w raz z królem!... T o, że 
w raz z królem, daje do myślenia, gdy po­
rów nać przyjdzie z tem spojrzeniem!... I H a­
m an milczy!... Milczy Ham an, aby zdradzić... 
kogo?... Czyżby tę, k tórą miłuje król?... Czy 
tak?... No, mów! Czyście oniemieli oboje!?

Hadassa: ...!...Podejrzy w asz królu....
mnie...?...

Asverus: I milczy Ham an...!... Nie drzyj, 
H adasso...!... H am an milczy...

Hadassa: Oto przekleństwo, co królom 
tow arzyszy, podejrzliwość.

Asverus: Podejrzliwym  jest król, bo tylko 
je s t człow iekiem ! a powinienby być bogiem 
albo nie być wcale... Ale ja  H am anow i m ó­
wić już  ro zk ażę !

Hadassa: Sam a uczynię w yznanie...
Królu, tyś miłośnicą uczyni! H adassę. Imię 
to przybrane, tak mnie tylko wołali sąsiedzi. 
N azyw am  się Ester... i hebrejką jestem ...

Asverus: ■ ? A ?... W ięc tylko to?! A jam  
się tego domyślił już  przedtem... I jakaż to 
m ala w ina w  obec grzechu, w  który uw ie­
rzyć już byłem  gotów! A więc to o tem mil­
czał Haman?!

H am an: W łaśnie dla dobra króla.
Asverus: Troskliw y doradca „królewski...
Hadassa: Oto moja tajem nica, którą znał 

H am an.

Asverus: I nic więcej...?...
Hadassa: ...!...Królu... jeśli w takiem  po­

dejrzeniu H adassa-Ester, każ, niech mnie 
ukam ienują. Mniej może cierpieć będę, niż 
w  tej chwili... co... jak  wieczność długa... 

(sk łan ia  się.)
Asverus: Skończy się zaraz, (p rzy s tąp ił do 

ta rczy , u w ieszonej na  śc ian ie  i m łotkiem  w  n ią  ude- 
rzy ł.)

SCENA 5.

Asverus — Hadassa — Haman — Saasgaza — 
Eunuchowie — Straż.

Asverus: ...Nakryć tw arz Hamanowi!
U m a rł!

Haman: !...Królu...
Saasgaza: (z a d rż a ł, p a trzy , czeka , ja k b y  nie 

d o w .erza ł.)
Asverus: Czy słyszysz?!... T en  człowiek 

u m a r ł! T ak a  moja wola!
Saasgaza: (da je  zn ak  eunu ch o m , by  uczynili 

zadość  w oli k ró la .)
Asvei'US: (g d y  eunuchow ie  n ak ry li g łow ę i tw arz  

H am anow i.) A teraz... zdjąć mu z palca pier­
ścień z królew ską pieczęcią!.

Saasgaza: (gdy ju ż  uczynił wolę króla) S p e ł ­
niono.

Asverus: W yprow adzić i pow iesić! 
(E u n u ch o w ie  w y n o szą  H am ana p rzez  ta ra sę  precz.)

SCENA 6 .

A sverus — Hadassa—Straż—Saasgaza.

Saasgaza'• ...Sygnet królewski, (podaje  k ró ­
low i)

Asyerus: W eź ten pierścień i noś go. 
Znam  cię teraz lepiej.

Saasgaza'. Daj królu, ten pierścień god­
niejszem u.

Asverus: T ak a  moja wola!... A teraz 
spiesz wydać rozkazy pisarzom  moim, iżby 
przysposobili listy królewskie, które przez 
gońców  roześlesz natychm iast do w szystkich 
nam iestników  i do przełożonych nad k ra ina­
mi memi, po lndye aż  do Egiptu. N akazuję, 
aby nikt nie śm iał zadaw ać gw ałtu  hebre- 
jom , czy to na życiu, czy na mieniu, które 
ich jest... A jeśli który nakazu królewskiego 
nie posłucha, natychm iast powiesić!. T aka 
moja wola.

Saasgaza- Stanie się...
Asverus: .••?..• Na co jeszcze czekasz?
Saasgaza'. Król nie powiedział, co czynić 

z kobietami, które uwięzione są w domu 
H am ana.

Asverus: ...T rzeba mi więc być i tu 0 - 
krutnym ... Jak opiewał rozkaz i w yrok przy 
w ygnaniu  królowej ?

Saasgaza'. Gdy do której ze stolic k ró­
lewskich powróci w ygnana królowa, gdy da 
schronienie kto w ygnanej królowej w obrębie 
siedziby królewskiej, ukarać śm iercią przez 
uduszenie.

Asverus: (p isze na  tabliczce.) Zaniesiesz ten 
rozkaz dla prokuratora... H arbonow i.

Hadassa: ...Królu... nie podpisuj w yro­
ków  śmierci!...

Asverus: Sprawiedliwość czynić będę. Kto 
wolę sw oją narzucić chce grom adzie ludzi 
i mieć ich po swojej stronie, musi być nie­
ugięty; a gdy po trupach przejść w ypadnie, 
cofnąć mu się nie godzi.

Hadassa: ?!...Królu...!...
Asverus: (do S aasgazy , w ręczając  m u tab liczkę .) 

Czyń, jak  rozkazałem .
Saasgaza' Stanie się. (odchodzi i daje znak  

eunuchom , by usunę li się ta rasę .)
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zm iary i zmienia się jej s k ła d ; em igracya 
staje się specyficznie galicyjską i po lsko-ży­
dow ską, a Czesi i M orawianie znajdując łatw y 
zarobek przy rozw ijającym  się rodzinnym  prze­
m yśle, w ycofują się z szeregów  em igrujących.

T echn ika  i zasady statystyki am erykań­
skiej nie pozwalają na rozdział poszczegól­
nych narodowości em igrujących z A ustro- 
W ęgier na obie połow y Monarchii, w skutek 
tego w iem y w praw dzie na pew no, że emi­
granci polscy rekrutują się z Galicyi i w  dro­
bnej części ze Śląska, ale nie wiemy, wielu 
em igrantów  ż y d o w s k i c h  przypada na 
A ustryę a wielu na W ęgry. Cyfry galicyj­
skich em igrantów  żydow skich nie możem y 
oznaczyć naw et w  przybliżeniu, ponieważ 
wiemy, że udział żydów  węgierskich w  emi­
gracyi jest również bar,dzo silny.

Już wyżej zaznaczyłem , że bliższe dane 
co do płci, wieku, zaw odu, stosunków  m a­
jątkow ych i w ykształcenia em igrantów, spe- 
cyałnie z A ustro-W ęgier nie dadzą się uzyskać. 
Dla statystyki em igracyjnej austro -w ęg ier­
skiej- resp. austryackiej m ożna zużytkow ać 
odnośne tylko o tyle, o ile dotyczą narodo­
w ości em igrujących w yłącznie lub w zna­
cznej części z Austryi i W ęgier, a należą tu 
Czesi, w śród których obywatele austryaccy 
stanowili ■ w  r. 1906/07 — 98*6°/0 ; Kroaci 
i S łow eńcy (98'5%)> M adziarzy (9 9 ‘2% ), 
Rusini (9 8 '6 % ), Słow acy (99 '5 °/0 ')  —  na­
tom iast z pew nym i zastrzeżeniam i tylko m o­
żna przyjąć dla A ustro-W ęgier odnośne da­
ne dotyczące Niemców, w śród których pod­
dani austro - węgierscy , stanowili zaledwie 
47 ’9®/o — i Polaków (43 '2 % ) 1 zaś wcale 
uwzględniać nie m ożna żydów, którzy emi­
gru ją  . przeważnie z Rosyi, a na żydów  au- 
stryackich przypada bardzo m ały odsetek.

Bliższa analiza emigracyi żydowskiej do 
Stanów  Zjednoczonych pod .względem pici

•4) V. R. v. Pflugl. w Stat. Monatschrift 1. c.

SCENA 7.

Asv£rus — Hadassa — Straż  — potem Atach — 
Saasgaza.

(S traż  w  giębi p rzy  tarasie .)

Asverus: Jeszcze ciągle strwożona?... I cóż? 
Nie zw ykłem  oglądać się po za siebie. A ty, 
Hadasso...?

Hadassa: Czekam, co król postanow i ze
mną.

Asveras: W ięc nieradosna zw ycięstw em ?
Hadassa: T o król zw yciężył w ew nętrz­

nego w roga kraju i uczynił sprawiedliwość.
Asverus: Misternie znów  słow a układasz, 

Estero.
Hadassa: !?...Królu... to imię...!
Asverus: Równie milą, jak  H adassa.
Hadassa: I król dotrzym a Esterze w szy­

stko, co H adassie obiecał?
Asverus: W szystkiego dotrzym am , dopóki 

w  taki sposób prosić będzie Ester, czy H a­
dassa i... póki miłą będzie królowi...

Hadassa: !?...A jeśli miła być przestanie? 
W tedy król w yśle rozkaz Harbonow i i każe 
zabić. Nie... jeszcze nie każe zabić,... bo 
przedtem upokorzy... poniży... zdepce...

Asverus: O czem wspom ina Ester-H a- 
dassa?...

Hadassa: ...Przebacz królu...!... Jeszcze 
tylko zapytam ... Czy to, co obiecanem jest, 
podpisze król i nie cofnie już  nigdy?

Asverus: Radziłaś dobrze i rozumnie. Nie 
w idzę potrzeby cofać danego słowa.

Hadassa: Lecz, jeśli kiedy straci łaskę 
w  oczach króla... E ster hebrejka, i król inną 
wybierze sobie miłośnicę, przyrzeknij królu, 
że nigdy nie zapom nisz przysługi, którą 
dziś tobie oddał M ardocheusz hebrejczyk...

rakteru tej emigracyi (v. T . XII.). W śród 
em igrantów  żydow skich widzimy bardzo silny 
odsetek kobiet i dzieci do lat 14 życia, co 
św iadczyłoby o rodzinnej a więc stałej emi­
gracyi żydów , natom iast silny a coraz wię­
kszy  udział osób między 14 a 45 rokiem 
życia u Polaków św iadczy o charakterze za­
robkow ym  emigracyi polskiej, w śród której 
dzieci do 14 lat stanow ią bardzo słaby odsetek.

Analiza statystyczna m as imm igrujących 
pod względem stopnia w ykształcenia jdst nie­
zmiernie w ażną, tembardziej, że w  decydu­
jących kołach Śtanów  Zjednoczonych istnieje 
dążność do ograniczenia immigracyi przez 
w ykluczenie od wylądow ania anafalbetów  
jako żyw iołu ze względu na niski poziom ’ 
kulturalny wcale nie pożądanego. Po ukoń­
czeniu walki obronnej przed zalewem rasy 
żółtej —  Stany Zjednoczone gotują się obe­
cnie do obrony przed zalewem  ze strony 
europejskiego nieoświeconego proletaryatu ro­
boczego, co oczywiście odbije się przede- 
w szystkiem  na skórze Słow ian a zw łaszcza 
Polaków. W  roku 1897 senat uchwalił na 
w niosek senatora Lodge‘a ustaw ę o minimum 
w ykształcenia em igrantów , jednak ów czesny 
prezydent Cleveland skorzystał tu z przysłu­
gującego m u praw a veta w interesie wielkie­
go przem ysłu i ustaw y nie w prow adzono 
w życie. W r. 1905 uchwalił znów  senat 
bill senatora Dilinghama, który wśród różnych 
ograniczeń im m igracyi zaw ierał postanow ie­
nia zabraniające w stępu na ląd am erykański 
osobom wyżej lat 15, nie mogącym  przeczy­
tać z konslytucyi S tanów  25 słów  w jak im ­
kolwiek języku eu ro p e jsk im : dzięki w y stą ­
pieniu znanego miliardera am erykańskiego A. 
Carnegie‘go i ten projekt upadł, w skutek 
agitacyi ze strony wielkiego przem ysłu i za­
grożonych w  sw ym  bycie T ow arzystw  tra n ­
sportow ych 1).
r tw łańiwmiud  # w v ś  . X  ,,, ,i*c m  ncRw,, . .

’) Dn b  Garo. .Auswanderung u. Aus- 
wanderunaspolitik in Oesterrreich. Leipzig 1909.

Asverus: Sądzisz, że to już pewne, jako  
spisek knuli na moje życie?... Być może!... 
Być może!... W aszti szuka zem sty, książę 
T arsy s m arzy o koronie dla siebie; Adm ata 
znów , chciałby now y w Persyi zaprowadzić 
porządek, a H am an służył temu, kto płacił 
więcej!

Hadassa: I nie m asz, królu, ani jednego 
przyjaciela.

Asverus: Ani jednego!
Hadassa: ...Królu... ja  się ciebie boję...
Asverus: IM nic! Kochaj, jak  długo pie­

szczot twoich pożądam. Pamiętaj że: gdy
minie chwila, to już  nie powróci. Żyjem y 
chwilą... I cóż ? Zimna?... Jakże mi się mie­
nisz, H adasso... niby opału kam ień drogo­
cenny...! I cóż, ów  hebrejczyk, który tw ier­
dzi, że w ykry ł spisek? Czy to może krew ny 
twój? I ty  razem  z nim w ziąw szy za pośred­
nika Saasgazę, omotaliście króla tak zręcznie, 
że daje się tobie prowadzić!... Ale nie gnie­
w am  się... Nie gniew am  się... Czy to twój 
krewny?

Hadassa: W uj.
Asverus: Ow uczony, o którym  w spom i­

nałaś?
Hadassa: T ak, królu.
Asverus: Zapatrzony w  przeszłość nie 

umiejący żyć teraźniejszością, w ierzący w po­
słannictw o hebrejów jako  wybranego naro ­
du...?... Jestże to człowiek, którego mógłbym 
użyć?...

Hadassa: Oddał tobie królu w ażne u- 
sługi...

Asverus: Czy wiesz, gdzie przebywa 
teraz ?

Hadassa: Siedzi, jak  żebrak u progu 
twego pałacu i czeka.

Zupełni analfabeci stanow ią w śród Pola­
ków znacznie w yższy  procent aniżeli w śród 
żydów , jednak u polskich i żydow skich em i­
grantów  od roku 1903 stale w zrasta procent 
analfabetów.

Bliższe rozpatrzenie dat dotyczących 
środków  pieniężnych, jakim i emigranci roz­
porządzają przy wylądowaniu, nie jest bez 
znaczenia, jakkolw iek dane statystyk i am e­
rykańskiej z rezerw ą przyjm ow ać należy, po­
niew aż opierają się na zeznaniach im m igran­
tów  nie zaw sze z praw dą zgodnych. Spraw a 
tembardziej godna uwagi, że północno-am e- 
rykańskie związki robotnicze dom agają się 
ograniczenia immigracyi w arstw  biedniejszych 
w ytw arzających pow ażną konkurencyę tu ­
bylczej ludności robotniczej. Pojekt ustaw y  
z 1905 r. (Gardner-Bill) nak łada na przyby­
w ającą do Stanów  Zjednoczonych głow ę ro­
dziny obowiązek w ykazania  się kw otą 50 
dolarów, a nadto po 25 doi., dla każdego 
męskiego członka rodziny wyżej 16 lat, zaś 
po 15 doi. dla każdego dziecka i k o b ie ty ; 
ustaw'a z 20. lutego 1907 podniosła pogłów- 
ne dla w szystkich im m igrantów bez różnicy 
z 2 dolarów na  4 i rozszerzyła znacznie do­
tychczasow e postanowienia, odnoszące się do 
zakazów  w ylądow ania dla pew nych katego- 
ryi osób J). (V. T . XV.).

Z zestaw ień tablicy XIII. widzimy, że 
emigranci żydow scy są  lepiej zaopatrzeni 
w  środki pieniężne aniżeli polscy, jakkolw iek 
Polacy m ają znacznie więcej em igrantów  
z w łasną k a s ą ; natom iast zakazy w ylądo­
w ania dotykają częściej em igrantów  żydow ­
skich (v. T . XV.).

Jest rzeczą wiadomą, że w śród narodo­
wości z em igracyą zarobkow ą (W łosi, Pola­
cy), bardzo znaczny procent em igrantów  po­
w raca do kraju rodzinnego, nie sposób je ­
dnak oznaczyć w  jakich rozm iarach ta  re-
w ersya się odbyw a, zw jaszcza w  Austryi. 
-----------------  * c no? 1

1) V dr. L. Caro 1, c.

Asverus: Mogłaś na to zezwolić?...
Hadassa: Nie z w łasnej woli żyję w  tym  

przepychu, gdy cierpią moi najbliżsi.
Asyerus: Zaw stydziłaś mnie H adasso... 

Gdzież komornik Atach, przydany do twojej 
służby?

Hadassa: (zb liży ła  się do ta rczy  i u d e rzy ła  w  n ią  
m łotkiem .)

Atach: (w chodzi i sta je  p rzy  d rzw iach .)
Hadassa: Król w zyw ał.
Asverus: ...Pójdziesz ze zleceniem...?! Co 

to? Saasgaza już  wraca?... Drżący? W  pomie­
szaniu?...

Saasgaza: (k tó ry  w sz e d ł by ł szy b k o , za trzy m u je  
się  nag le  w  głębi.)

Asverus: (do  S aasgazy .) Mów jednym  tchem , 
jeśliś posłem  złego.

Saasgaza'■ ...Gdy H arbon z prokuratorem , 
na zlecenie króla, mieli w yruszyć do domu 
H am ana, jeden ze straży, tam  pozostaw iony, 
przybiegł z oznajmieniem...

Asverus: Mów śmiało.
Saasgazat Żona H am ana, Zeres, dam a 

pałacow a Zenobis, i królowa W aszti... już  
nie żyją.

Asverus: !...Kto śmiał uprzedzić m oją 
wolę!?

Saasgaza■ Tabliczkę tę znaleziono w  dło­
ni królowej W aszti (podaje A sverusow i.)

Asverus: (przeczy tał.) A ! ?... Tak! Więc sa­
me śmierć sobie zgotow ały... Ale... czy to 
pew ne ?

Saasgaza■ Król może poznaje pismo.
Asverus: Pismo królowej W aszti... T ak... 

Cóż to?... Łzy w  twoich oczach, H adasso?
Hadassa: Łza ta należy się tej, która 

wolała umrzeć, niż żyć niekochana.

(Dok. nast.)
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W prawdzie S tany  Zjednoczone prow adzą 
statystykę reimmigracyi, jednak  odnośne da­
ne m ów ią nam  o tych tylko reimmigrantaeh, 
którzy7 już  raz względnie kilka razy byli 
w  Stanach za zarobkiem, pomija zaś oczy­
wiście tych, którzy powróciwszy ze Stanów  
po dłuższym  lub krótszym  pobycie więcej 
nie w yjeżdżają „za wodę“ . W  każdym  razie 
sta tystyka am erykańska w zkazuje znacznie 
silniejszy procent reim m igrantów w śród Pola­
ków , aniżeli wśród żydów  (v. T . XIII. 
r. 13).

S tatystyka z a w o d o w a  im m igrantów  
św iadczy także o immigracyi najniższych 
w arstw  ludności (v. T. XIV.). Od r. 1903 
w zrosła silnie liczba kobiet i dzieci wśród 
im m igrantów  żydow skich, słabiej u Polaków 
(procent się obniża). O w łaściw ym  charakte­
rze immigracyi żydowskiej św iadczy bardzo 
w ysoki procent rzemieślników i robotników 
kw alifikow anych w śród żydów (u Polaków 
bardzo niski); należą tu  grom adzący się 
głów nie w  New Jorku kraw cy, szewcy, sto­
larze, emigrujący przeważnie z  Galicyi za ­
chodniej.

Już wyżej zaznaczyłem , że emigracya 
z A ustro-W ęgier do innych krajów  zam or­
skich (A rgentyny, Brazylii, Kanady) obraca 
się w bardzo skrom nych ram ach w porów ­
naniu z em igracyą do Stanów  Zjednoczonych 
i cechuje ją  charakter osadniczy, staty.

Na podstawie w ykazów  statystycznych 
państw  im m igracyjnych em igracya z ^Austro- 
W ęgier jeszcze stosunkow o najczęściej skie­
rowuje się do Kanady i A rgentyny. Chara- 
kterystycznem  jest, ze A ustrya, która dostar­
cza tylu em igrantów krajom  zam orskim  do­
tychczas nie zdobyła się na legislatywne 
uregulowanie kw estyi emigracyjnej na now o­
żytnych racyonalnych podstaw ach. W praw ­
dzie krajow a ustaw a o publicznych biurach 
pośrednictwa pracy (ustaw a z 16. m arca 
1904 dz. u. kr. N. 56) w § 13 lit. e, n ak ła­
da na  krajow e biuro pośrednictwa pracy 
obowiązek spraw ow ania opieki nad w ychodź - 
twem  czasowem  i stałem  poza granice kraju 
i państw a, jednak temu Biuru brak sil do 
spełniania tak licznych a w ażnych zadań ; 
pom oc państw a ustaw odaw cza i adm inistra­
cy jna jest tu w prost konieczna. Rządowy 
projekt ochronnej ustaw y emigracyjnej w zo ­
row any na znakom item  ustaw odaw stw ie emi- 
gracyjnem  szw ajcarskiem  i w łoskiem  —- 
spotkał się z krytyką na ankiecie zwołanej 
przez Rząd do Wiednia w r. 1905 i nie 
przyszedł dotąd pod obrady  parlam entarne. 
Obecnie przygotow uje Rząd wniesienie 
now ego projektu znacznie zmienionego.

Dr. Stanisław Gruiński.

Al. Świętochowski 
o asymiiacyi.

VV Nr. l . r b .  redagowanej przez A leksan­
dra Św iętochow skiego „K ultury  Polskiej “. 
organu T ow arzystw a tegoż nazw iska w Krś^ 
lestwie, czytam y między innemi następujące 
zdania o asym iiacyi i zw iązanych z nią za­
gadnieniach:

„...Kto uznaje szczerze i bez zastrzeżeń 
zasadę „sam określenia się", ten musi rów ­
nież uznać, że k a ż d y  j e s t  P o l a k i e m ,  
k t o  s i ę  d o  P o l a k ó w  z a l i c z a  b e z  
w z g l ę d u  n a  s w o j e  p o c h o d z e n i e ,  
w y z n a n i e  i i n n e  c e c h } ? , l u b  p r z y ­
p a d k o w o ś c i .  Natom iast żydami i tylko 
żydami są  ci, którzy zaznaczają w yraźnie ten 
sw ój charakter antrolopologiczno-społeczny 
i nazwę. Otóż dzięki napychaniu Królestwa 
Polskiego żywiołem semickim z po za „gra­
nicy osiedlenia11 i dzięki obudzeniu się w nim

J E L) N O S C

pragnień i dążeń separatystycznych pod w pły­
wem poczucia siły w wielkiej masie, liczba 
praw dziw ych żydów u nas wzrosła... Mamy 
obecnie w kraju milionową republikę żydow ­
ską, która chce pocostać całością odrębną, 
połączoną ze społeczeństwem  polskiem tylko 
w ęzłam i interesów m ateryalnych, a. przeciw­
staw iającą mu się w  każdym  stosunku, krę­
pującym  lub usuw ającym  jej sam oistność... 
A ntysem ityzm  widzi w judaizow aniu Polski 
tylko oburzającą bezczelność, podczas gdy  
jest w nim wiele nieświadomości. Żydzi nie 
m ają ojczystej ziemi, nie m ają narodu, ję ­
zyka, literatury, sztuki, więc też nie m ają —  
że tak powiem — odpowiednich zm ysłów  do 
odczucia miłości dla tych przedmiotów, do 
zrozum ienia natury organizm u narodowego, 
zroslego ze sw a ziemią, związanego trady- 
eyami historycznemi, w ytw arzającego pewien 
typ życia, który posiada sw ąją  stałą istotę 
i niezłom ną konsekw encyę. O ile nie upo­
dobnili się do otoczenia, nie pojm ują wcale 
patryotyzm u. Oni tak m ówią i piszą, jak  m ó­
w iłyby i pisały nasiona w ędrow nych roślin, 
rozrzucone wichrem po ziemi, kiełkujące 
wszędzie, gdzie znajdą kaw ałek żyznej gleby, 
w yrastające naw et w szczelinie muru, który 
rozsadzają sw ym i korzeniami. Co je to ob­
chodzi, że szpecą i niszczą ścianę budowli, 
one chcą tylko żyć i tylko to pragnienie jest 
dla nich słusznem  prawem.

„Oblatuje prasę naszą n i e d o r z e c z ­
ność z chorągiew ką hasła, że „asym ilacya 
żydów  zbankru tow ała11. T ak  mogą twierdzić 
jedynie ci, co sądzą, że jest ona nie proce­
sem społecznym , lecz przedsięwzięciem jed­
nostki lub grupy, która je  pewnego dnia 
rozpoczęła, a spostrzegłszy om yłkę w rachu­
bie, zam knęła. A s y m i l a c y a  n i e  n a l e ż y  
o d  z a m i a r ó w  i u s i ł o w a ń  j a k i e g o ś  
d z i e n n i k a  l u b  g r o n a  p r o p a g a t o r ó w ,  
a n i  n a w e t  n i e  o d  w o l i  t y c h  k t ó r y  c h 
p r z e t w a r z a ,  lecz od siły kultury społe­
czeństw a i odbyw a się drogą przemian po­
wolnych, nieśw iadom ych, bardzo złożonych 
i niedających się ująć w ścisłą działalność 
planową. Otóż jakkolwiek nasza kultura jest 
słaba, a nadew szystko pozbawiona najw aż­
niejszych organów  przetraw iania żywiołów 
obcych, a s y m i l a c y a  c i ą g l e  p o s t ę p u -  
j e, chociaż nie może podołać nadm iernem u 
przypływ ow i żydow stw a, w ypychanego z ze­
w nątrz (z Rosyi) do naszego kraju. Nie w i­
dzą tego ślepi, nie uznają fanatycy, a nie 
przypuszczają ci, którzy stracili wiarę w ży ­
w otność narodu i pragną mu jako  kalece 
dać kule do oparcia się w  dalszym pochodzie. 
Dla n a s  jest to faktem i głębokiem przeko­
naniem, że on pozostanie polskim, że prze­
trw a w szystkie zam achy i oprze się w yna­
turzeniu zarów no ze strony judyfikacyjnej, 
jak  wszelkiej innej. W isła nie będzie Jorda­
nem (słow a te skierow ane są pod Adresem 
litwaków-ludzi rosyjskich w  rodzaju Żabo- 
tyńskiego. L e k to r . ) ,  tylko jej wody na. pe­
wien czas zanieczyszczą się dopływam i syo- 
nizmu i , kanałam i fabrykacyi żydow stw a. 

/ D oszlibyśm y do tego w niosku łatw iej, gdy­
byśm y zam iast gniew ać się i w ym yślać, za­
miast targać sw oje i cudze brody, starali się 
zjaw iska społeczne badać i tłum aczyć .*1

Oby w yw ody te znakom itego myśliciela 
publicysty polskiego zapamiętali wszelakich 
obozów „syoniści11, jak  prof. Baudouin de 
Courtenay nazw ał w szystkich szowinistów 
naćyonalistycznych.

Lektor.

Nr.  3

Z nad Newy.
(O ryginalna korespondencya „Jedności11)

Peters&urg.
(Trzej zmarli. - jeszcze jeden nekrolog. — Tole-

rancya religijna. — Strefa osiadtości).
Rosya w ubiegłym roku i to w krótkim 

czasie straciła trzecn mężów, którzy, ni"e ciesząc 
się względami rządu, byli jednakże — czyn raczej: 
właśnie dla tego — chlubą narodu i ludzkości. 
Rozwodzić się na tem miejscu nad znaczeniem 
tytana myśli i etyki tir. L w a  T o ł s t o j a ,  chyba 
nie mam dopiero potrzeby. Ale głosy pewnych 
pism rosyjskich, węszących z psią wytrwałością 
skąd wieje wiatr reakcyi, o tym geniuszu wszech - 
ludzkim, są zasmucającem świadectwem spodlenia 
za sprawą „polityki".

I tak „Nowoje Wremia11 wykręca się po je- 
zuicku: „Cała Ruś jednoczy się u tycn zwłok
martwych .. I na długo myśli i serca będą się 
zwracać ku tej mogile, i niechaj będzie tam prze­
strzegana t a  w i e i k a  c i s z a ,  o którą tak bta- 
gał nieboszczyk11... Tym obłudnym zwrotem pismo 
gadzinowe uwalnia się od obowiązku pisania
0 człowieku, którego po śmierci cześć nie wypa­
da ze względu na władze...

Wstrętnie poprostu wyraża się nacyonalisty- 
czno-antasymickie „Russkoje Znaima". i \a  czeie 
numeru (231) paraduje długi wiersz L. Katanskie- 
go p. t. „Heretykowi Lwa Tołstojowi11. Zaczyna 
się ten wylew lojalnej poezyi jak następuje: Ge­
niuszu, wysławiany przez żydów i masonow ! do 
ciebie, zwracam się w godzinę śmierci, do ciebie, 
znieprawicielu dwu pokoleń, do ciebie, ktorys 
wielu z nas (?!) unieszczęśhwił. Bezwstydny i nę­
dzny odstępco od w iary! Długoś i dobrze służył 
szatanow i; łotrostwom twoim niema końca
1 miary

, Wołga11, wydawana kosztem ziemstwa sa ra­
towskiego, więc stanu przedniego i przodującego, 
zdradza świetny sposób myślenia, pisząc o l oł- 
stoju: „Ten chytry staruszek urządził umyślnie 
ucieczkę (!), aby o nim znowu mówiono, aby na­
robić hałasu... Ńa starość zgłupiał zupełnie, i dya- 
beł uprowadził go, by zadusić11... Elegancko i szla­
chetnie.

Zmarły w kwiecie wieku (przeży­
wszy 53 lat) baron D a w i d  G i n z b u r g ,  syn 
barona Horacego, był znakomitym uczonym oryen- 
talistą i profesorem założonego przez się se- 
ntinaryum wschodniego w PetersDurgu. Ale głów­
ne zasługi położył na polu filantropii, którą upra­
wiał na wielką skalę i z wzniosłego punktu wi­
dzenia. Tak tedy głównie dbał o podwyższenie 
poziomu umysłowego i moralnego młodszej swej 
braci, duszącej się w ciasnej atmosferze strefy 
osiadłości i poniewieranej wskutek praw wyjątko­
wych. Łagodzić następstwa tych praw, bęuących 
mieczem Damoklesowym nad głowami tysięcy ro­
dzin żydowskich w świętej Rosyi, — było głów­
nym celem niestrudzonej energii altruistycznej 
zmarłego barona Dawida. Dzięki rozległym swym 
stosunkom w wyższych sferacn udało mu się nie­
raz ocalić nieszczęśliwe rodziny przed ruiną, gro­
żącą im ze strony praw majowych hr. Ignatiewa... 
Pogrzeb jego był imponującą inamfestacyą nie- 
tylko hołdu całego źydosiwa rosyjskiego, lecz 
i'najlepszych sfer całego społeczeństwa, które po­
trafi jeszcze czcić człowieczeństwo w wyoitnycn 
jednostkach, należących do rodzaju „amor et deli- 
ciae generis humani*... Cześć jego pamięci!

Ostatnia strata, jaką naród rosyjski poniósł 
przez przedwczesną śmierć znakomitego posła k.- 
deckiego do Dumy Bazylego K a r a u i o w a ,  jest 
pod względem aktualnym może najdotkliwszą, fo- 
warzysze i polityczni przyjaciele jego, wybitni k.- 
deci Petrukiewicz, Milukow, Rodiczew, Babiański 
i Winawer w gorących słowach charakteryzują 
żywot i działalność tego szlachetnego syna kosyi, 
jednego z tych szczytnych męczenników, którzy 
pojednywają potomność z strasznemi dziejami 
imperyum... „Śmierć Bazylego Karaułowa — pisze 
poseł Petrukiewicz przerwała przepełnione 
dziwnym tragizmem życie, które opuściło się na 
dno więzienia katorgi, a potem wzniosło się na 
wysokość mównicy przedstawicielstwa narodowe­
go po to, aby pozostawić ojczyźnie swej i potom­
stwu obraz, przedstawiający historyę ostatniego 
pięćdziesięciolecia walki o zmianę ustroju pań­
stwowego w Rosyi“...

Wasyli Karaułow był bowiem k a t o r ż n i- 
k i eml . . .  Ukończywszy gimnazyum, wstąpił na 
uniwersytet w Kijowie, gdzie przystąpił do partyi 
t. z. „Narodowolców". W r. 1884 został z innymi 
„rewolucyonistami* aresztowany i stawiony przed 
sąd z oskarżenia o należenie do partyi występnej 
mającej na celu zmiany ustroju panującego. Acz­
kolwiek przed sądem nie dowiedziono nikomu udzia­
łu w terrorze, czterech skazano na osiedlenie 
(w Syberyi) i czterech na ciężkie roboty, między 
tymi K a r a u ł o w a  na lat cztery. Termin ten spę­
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dził w twierdzy szlisselburskiej, zkąd wysłany zo­
stał do byberyi z goloną głową i w kajdanacij na 
nogach... Zamieszkał ostatecznie w Krasnojarsku. 
W r. 1905 pozyskał amnestyę i przywrócone mu 
zostały wszystkie prawa. Podczas wyborów do 
wszystkich trzech Dum kandydował z ramienia 
partyi K.-d., wybrany został do Dumy 111-ej.

Zaiste póki Rosya t a k i c h  wydaje synów, 
i n o r o d c y  rozpaczać nie powinni. Zycie i śmierć 
t a k i c h  ludzi obfity i zbawienny przynieść muszą 
plon...

Inaczej brzmi nekrolog zwiniętego niespo­
dzianie wydawnictwa gadzinowego dra Dubrowina 
„Russkawo Znamiż Wpływowy i poważny „Gołos 
Moskwy' tak aż ocenia ów fakt: „Wcześniej czy 
później musiał nastąpić koniec olbrzymiej afery 
pod szumną nazwą „Związku narodu rosyjskie­
g o ' .  Pięć lat trwało okłamywanie, przez pięć lat 
stały w pogotowiu „trzy miliony11 związkowców, 
gotowe na skinienie Dobrowina obalić, co tylko 
on zechce, zacząwszy od Durny państwowej 
a kończąc na karczmie żydowskiej... Morze wzbu­
rzone powoli się uspokoiło... Dla p. Dubrowina 
i spółki cisza równała się śmierci, więc po daw­
nemu krzyczeli, hałasowali, żądali, skarżyli się, 
grozili — wciąż w imieniu „trzech milionów' zwią­
zkowców... Ale przestano im już wierzyć Miliony 
związkowców okazały się milionami Teresy Hum- 
bertowej. Dubrowin zrozumiał, że gra skończona 
i zamknął swój sklep

Projekt do prawa o zniesieniu strefy osia- 
dłości dla żydów miał początkowo oddany do ko- 
rriisyi dumskiej n i e t y k a l n o ś c i  o s o b i s t e j ,  
gdzie zasiadają sami niemal posłowie postępowi ; 
ale nacyonaliści i antysemici postanowili oddać go 
do komisyi wniosków prawodawczych, składają­
cej się niemal z samych reakcyonistów. Jest to 
zwrot dla żydów arcyniepomyślny. Jedyna nadzie­
ja, że być może opozycyi uda się utworzenie 
o s o b n e j  komisyi dla rzeczonego projektu. 
W każdym razie długich debat nie będzie, ponie­
waż według „nakazu' dwóch tylko mówców prze­
mawiać może z a  i dwóch przeciw oddaniu pro­
jektu do komisyi. Pierwszym mówcą za  miał być 
zmarły niedawno pos. Karaułow, drugim Nise- 
lowicz lub Frydman (żydzi). Trudowicy chcą tak­
że wydelegować jako mówcę z a  zniesieniem stre­
fy pósła-chłopa z wewnętrznych gubernii, ale nie 
wiadomo, czy prezydyum dopuści trzeciego rze­
cznika

Przywódca postępowców, znakomity działacz 
społeczny L w ó w  wyraził się w tej mierze, jak 
następuje: „Dla ntnie nie istnieje wcale kwestya 
w strefie osiadłości, którą należy wnet znieść Im 
prędzej, tem lepiej. Jest to tak jasne, że nie uwa­
żam za potrzebne, dopiero motywować to swoje 
zdanie "...

Lwów nieraz już wykazał całą bezużyte- 
czność, śmieszność i szkodliwość strefy osiedlenia.

B. E.

Przegląd prasy.
Niem askow any antysem ityzm .

N agonka na żydów  nie ustaje na la­
m ach prasy narodow o-dem okratycznej. Poza 
delikatnemi ukłuciami szpilką na szpaltach 
głównego m onitora partyjnego, odbyw a się 
całkiem dem agogiczne — i całkiem ordynarne 
szczucie w  prasie ludowej stronnictw a. 
I tak O j c z y z n a  —  tygodnik dla ludu 
i przez lud czytany — zam ieszcza w osta­
tnim  zeszycie z 8 . b. m. obszerny artykuł 
jakiegoś Leona Grzegorzaka p. t. „Kwestya 
ż y d o w sk a ', z którego przytaczam y następu­
jące zdania :

„Cóż więc z żydami robić? Oczywiście, ani 
prześladować, ani im praw odbierać nie wolno. 
Trzeba z nimi zrobić to, co robi każdy żywy 
organizm, skoro się do niego jakieś obce' dosta­
nie ciało. Organizm nie mogąc takiego ciała się 
pozbyć, stara się odosobnić i uczynić dla siebie 
nieszkodliwym, pozostawiając je zresztą w spo­
koju. Otóż tak należy postąpić z żydami.

O b c h o d z i ć  s i ę  b e z  n i c h ,  n i e  k u ­
p o w a ć  w s k l e p a c h  ż y d o w s k i c h ,  n i e  
c h o d z i ć  do  a d  w o k a t  ó w i l e k a r z y  ż y ­
d o w s k i c h ,  n i e z a w i e r a ć z n i mi  p a k t  ów 
w y b o r c z y c h ,  n i e  p o ż y c z a ć  p i e n i ę d z y  
w b a ń k a c h  ż y d o w s k i c h ,  o d o s o b n i ć  
i c h  c a ł k i e m  — p o k a ż m y  im,  ż e  j e s t e ś ­
my  n a r o d e m  ż y w y m  i ż e  n i e  d a m y  
s i ę  i m z n i e ś ć  j a k  p i ł k ę ' .

Recepta ta nie nowa. Żywcem  jest prze­
tłum aczona z elementarzy antysem ityzm u 
luegerowskiego.

Czy jednak stronnictwo, którego repre­
zentant zasiada obecnie w rządzie państw a, 
stanow iska tego nie odpokutuje — to przy­
szłość najbliższa okaże.

W  ostatnim  num erze „O jczyzny", z 15. 
bm. rozpisuje się n a u c z y c i e l ,  więc w y­
chow aw ca ludu, niejaki Br. Sokołow ski 
z Nowego D w oru kolo Krystynopola w spra­
wie żydowskiej. W zorow y ten św iatlod^w ca 
pisze o żydach.

„Oni też głównie rozszerzają niemczyznę 
w naszym kraju. Znieśli prawo propinącyjne -kto 
podniósł największy gwałt w Galicyi? Żydzi Dla­
czego? Boć ubędzie im zarobku — nie będą mo­
gli tak rozpijać ludności polskiej, jak dotychczas 
rozpijali.

Żyd ima się najgorszego interesu, którego 
się żaden Polak. Rusin, Niemiec, Czech nie chwy­
ci. Kto sie trudni nierządem, handlem dziewcząt? 
Żydzi. Ich wszystkie narody pozbywają się za 
wszelką cenę, bo wiedzą, że żyJzi to wrzód na 
ciele narodowem. Za to my im ułatwiamy pobyt 
w naszej ojczyźnie. W zamian oni chwycili han­
del i przemysł w swoje ręce, a nas tubylców, 
odepchnęli — rozpili nas, zdemoralizowali i de­
moralizują, bo ich to takie przeznaczenie w dzie­
jach świata."

Muzeum żydowskie 
we Lwowie.

Pod tym tytułem zamieszcza znany numizma­
tyk lwowski p. Maksymilian G o I d s t eu n szereg 
uwag. Inicyatywa, dana przez p. Goldsteina, jest 
bardzo poważną. Wszak dopiero zeszłego roku 
Zbór izr. miasta Krakowa postanowił muzealne 
kompletowanie historycznych pamiątek z życia 
żydów na ziemiach polskich, zaś Warszawa w 
zbiorach bp. Matiasza Bersona ma jedną z naj­
piękniejszych spuścizn ideowych. Dlacz-gożby więc 
i Lwów nie miał pójść za przykładem Krakowa i 
Warszawy i nie przyłożył ręki do tak pięknego 
dzieła.

Artykuł p. Goldsteina w głównych ustępach 
tak się przedstawia:

„Przed niespełna rokiem zwróciłem się do 
Przełożeństw a zboru izraelickiego z projektem 
o utworzenie we Lwowie „Muzeum żydow ­
skiego", w którem by wszelkie zabytki kul­
turalne i historyczne żydów w Polsce ze
szczególnem uwzględnieniem ziemi galicyj­
skiej godne znalazły pomieszczenie. Z azna­
czyłem przytem, iż przez włączenie już
istniejącej biblioteki gm innej, muzeum ta ­
kie odrazu stanąć byr mogło na pewnej pod­
stawie i przy nieznacznej zapobiegliwości ze 
strony przełożeństw a dary napływ ać będą
coraz obficiej; przyrzekłem rów nież ofiarować 
m onety i medale żydow skie z w łasnych 
swoich zbiorów pryw atnych.

Przetożeństw o wyraziło słow a uznania 
dla podjętej inicyatyw y — ale i na tem się 
też skończyło. Przekonyw ania o doniosłem 
znaczeniu podobnej instytucyi dla całego spo­
łeczeństw a żydowskiego, jak  też i dla pol­
skiego, tudzież próby zachęty wybitniej szych 
osobistości nie odniosły pokaźniejszego sku­
tku.

Nie mam zamiaru wdawać się w wyli­
czanie najrozm aitszych zew sząd napotykanych 
trudności i nie chcę wcale zbijać mylnych 
tw ierdzeń i przekonań sceptyków, lub naw et 
nieprzyjaciół zamierzonego czynu, lecz za ­
znaczyć pragnę jedynie, iż w przekonaniu o 
ogrom nem  znaczeniu podobnego ogniska 
um ysłow ego nie zaniecham  raz podjętego 
projektu: że ow szem  starać się będę według 
swej możności zam iar w czyn wprowadzić.

W  muzeum tem znaleźć mają pom iesz­
czenie zabytki w yłącznie żydów polskich, 
dzisiaj po synagogach i u osób pryw atnych
—  częstokroć bez mniejszego zrozumienia 
ich ważności marniejące, a dla studyów  zu­
pełnie nieprzystępne. Biblioteka przy muzeum
— naturalnie pow iększona — odda przez 
urządzenie należytej i przez cały dzień przy­

stępnej czytelni, dostosow anej jednak do dzi­
siejszych wym ogów  (spec. • pod względem 
św iatła i hygieny) zasługi niepoślednie lu­
dziom garnącym  się do niej.

C zyż nie będzie przybytek ten rodzajem 
św iątyni dla duszy. Czyż ten w chodzący tna- 
łostkowem i myślam i i życiem szarem  znu­
żony nie wyjdzie stam tąd oczyszczony i 
w yższem i pragnieniami uszlachetniony.

Przekonany jestem , iż m artw e te rzeczy 
serdeczniej przemówią, chociaż nie tak g ło ­
śno może, jak  namiętnie w ykrzykiw ane m o­
w y agitacyjne, a ten, kto ich m yśl zrozum ie 
.prostą już dalej pójść potrąfi drogą.

Obowiązkiem wielkim i oby czy nie 
najw ażniejszym  będzie opieka, roztaczana 
przez zarząd muzeum nad wszelkim i zabyń- 
karrij historyi i kultury żydowskiej w  Polsce 
tudzież zajęcie się niemi w w ypadkach, nie 
podpadających kompetencyi grona konser­
watorów.

Jako przykład — jeden z w ielu —- niech 
służy cm entarz starożydow ski we Lwowie, 
którego zniszczenie tak p i ę k n i e  opisał c e ­
n i o n y  historyk p. dr. M ajer Bałaban, że 
bez uronienia łez i sm utnego zastanow ienia 
się nie m ożna nad tem przejść, a mimo to 
apel jego z przed lat jeszcze do dziś pozo­
stał bez skutku!...

Jest to najoczyw istszy dowód ignoran- 
cyi i niezrozumienia w społeczeństw ie ży- 
dowskiem, dla przeszłości, która świętością 
jest przecie dla każdego.

Dalej przyszłe m uzeum  ułatw iaćby m ia­
ło historykom  niezam ożnym  pracę — bądź 
przez w ydaw anie ich prac ewent. w drodze 
konkursów  itd. Dużo jeszcze za łań  m ożna- 
by przydzielić tej naukow ej placówce, która 
im przy dobrych chęciach w zupełności spro- 
staćby potrafiła.

A czyż i w tedy społeczeństw o zdała stać 
będzie? Nie. Ci w szyscy dzisiaj obojętni, nie­
chętni itp. sami szukać będą zbliżenia i pój­
dą drogą przez Muzeum w skazaną, aż doj­
dą do jasności i spokoju"...

Maksymilian Goldstein.

Ze spraw emigracyjnych.
Emigracya do Galuestonu.

• Jakeśm y w swoim czasie donosili, emi­
gracya do Galvestonu, zapoczątkow ana przez 
rosyjskie oddziały. I to celem przeciw­
działania przeludnieniu takich jak  New Jork 
lub Boston centrów  w.ycnodżtwa żydow skie­
go, odrazu zaczęła dozn tw ać trudności ze 
strony-tam ecznego kom isarza em igracyjnego. 
Zdarzyły się naw et fakty, że urzędnik ten 
odesłał z powrotem niemało przychodźców 
dlatego, jakoby byli oni „contract laboures", 
t. zn. związani formalną umową, ponieważ to ­
w arzystw o em igracyjne w Kijowie przyszło 
im z pomocą w podróży za ocean. Dzięki 
staraniom  odpowiednich czynników , urząd 
im igracyjny w W aszyngtonie położył kres 
niepraw nem u postępowaniu w ładz portu gal- 
vestońskiego. Przy w ylądow aniu ostatniej 
grupy w ychodźców  jedna tylko osoba zosta­
ła zatrzym ana, ale chwilowo, bo ostatecznie 
i ta pozostała w Galvestonie.

„O obecnym stanie imigracyi żydów  do 
Galvestonu znajdujem y nader ciekaw y arty ­
kuł w ostatnim  zeszycie wychodzącej w Ber­
linie „Zeitschrift ffir Demographie und Sta- 
tistik der Juden". Autor tej pracy, p. J. Le­
szczyński, podaje między innemi. że dotych­
czas w ysiano do GaIvestonu 2572 osób, bez 
w yjątku niżej lat 45-ciu. M ężczyzn wśród 
nich byio 84 4 % . kobiet natom iast (rzadkie 
zjaw isko?) —  15-6% . Co do zaw odu, to 
emigranci ci po większej części byli rzemie­
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ślnikami, mianowicie szewcam i, kraw cam i i 
s to la rzam i; kobiety przeważnie zajm ow ały 
się kraw ieczyzną i szyciem  bielizny.

Praw ie 2/3 w ychodźców  pochodzi z m a­
łych miasteczek, w których nędza w śród 
ludności żydowskiej przybrała ogrome roz­
miary. —  O losie przychodźców  na miejscu, 
artykuł p. Leszczyńskiego na razie żadnych 
nie zaw iera danych.

Dwustu emigrantów oszukanych.
W  tych dniach Biuro em igracyjne w 

L o d z i  otrzym ało telegram od centralnego 
kom itetu ICA w Petersburgu —  tej treści, że 
d w u s t u  w ychodźców  znajduje się w 
Ostrowie (W . Ks. Poznańskie) w. okropnem  
położeniu i potrzebuje pomocy. Członek za ­
rządu Biura łódzkiego, p. Juliusz Rosenthal, 
udał się niezwłocznie do O strow a celem za- 
siągnięcia dokładnych informacyi. Otóż oka­
zało się, że dw ustu  w ychodźców  padło 
ofiarą oszustów  em igracyjnych, którzy nie­
szczęśliwym , naiw nym  tym  ludziom odebrali 
pieniądze za całą podróż, ale przepraw iw szy 
ich z narażeniem  życia przez granicę rosyj- 
skorpruską, zostawili w. Ostrowie w  położe­
niu bez wyjścia, bo bez kart kolejowych i 
grosza pieniędzy.

P. Rosenthalowi, przy pom ocy rabina 
ostrow skiego dra N euhausa, udało się um ie­
ścić tym czasow o ow ych tak niecnie oszuka­
nych w ychodźców. W  Łodzi zaś odbędzie 
się niebaw em  narada, co począć z nieszczę­
śliw ym i emigrantam i.

Opieka nad wychodźcami 
w Ameryce

Dnia 4. grudnia r. z. w zw iązku opieki 
nad em igrantam i „Hebrew Sheltering and 
Im m igrant aid . Society" w  Now ym  Jorku 
miała miejsce końferencya m iarodaw czych 
przedstawrcieti organizacyi żydowskich celem 
ustanow ienia jednakow ych norm  względem 
dozorow ania czterech portów w  Nowym  
Jorku, Bostonie, Filadelfii i Baltimore, oraz 
rów nom iernego podziału i rozmieszczania 
przychodźców po w szystkich stanach. W  
konferencyi uczestniczyli mr. Jakób Schiff 
jako  przedstawiciel gm iny now oyorskiej, mr. 
Cyrus Sulzberger z ram ienia Jewish-Comitee, 
sędzia Byur, mr. Sam uel Dorf i inni. Konfe- 
rencya głów nie ma na  celu zapobieganie 
niepom yślnym  skutkom  drakońskich środków  
w ładz am erykańskich przeciw em igrantom .

KORESPONDENCYE.
Tarnopol.

(Walne Zgromadzenie Tow. Pomocy Naukowej.
Wykłady popularne T. S. L.)

W alne Zgrom adzenie członków  T o w a­
rzystw a Pom ocy Naukow ej, nader w ażnej 
placówki spłecznej, skupiającej grono osób 
pod sztandarem  wspólnej pracy i zgodnego 
współżycia, a spełniającej chlubnie doniosłe 
zadanie w ychow yw ania racyonalnego m ło­
dzieży polskiej b e z  r ó ż n i c y  w y z n a n i a  
pod godłem w zajem nego zbliżenia i zatarcia 
uprzedzeń i antagonizm ów , — odbyło się 
w poniedziałek, 9. b. m. przy dość licznym 
udziale uczestników . Po zagajeniu oraz od­
czytaniu i zatw ierdzającem  przyjęciu protokołu 
z poprzedniego W alnego Zgromadzenia, se­
kretarz Tow ., prof. dr. H. Orliński, w  dłuż- 
szem  i w yczerpującem  przemówieniu złożył 
spraw ozdanie z czynności W ydziału w u- 
bieglym okresie adm inistracyjnym , kreśląc 
dokładny obraz zabiegów W ydziału dla zrea­
lizowania celów T ow . i przedstaw iając sku­
teczną działalność uczelni, która pomimo nie­
pom yślnych w arunków  i zw iązanych z nią
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nierozdzielnie trudności początkow ych, po­
konała szczęśliwie wszelkie przeszkody i w y­
kazuje coraz bardziej stopniow y rozwój, 
osiągając doskonale rezultaty. Z kolei skarb­
nik Tow ., adw. dr. I. Steinhardt, przedłożył 
spraw ozdanie kasow e, zaznaczając dokładnie 
obrót kasow y i snując szereg trafnych uw ag 
i spostrzeżeń jako  konsekw encyi obecnego 
stanu rzeczy. Po w ygłoszeniu tych referatów 
rozw inęła się następnie ożyw iona dyskusya, 
w  której zabierali głos pp: dr. Nussbrecher, 
dr. J. Rapaport, radca dr. Gajewski, Kurzeja, 
dyr. dr. M aciszewski, dr. Slomnicki, radca 
dr. Horowitz i inni. W  toku dyskusyi pod­
niesiono między innem i m yśl pogłębienia 
i utrwalenia pracy przez stw orzenie środka, 
grupującego stale starszych w ychow anków  
uczelni. W końcu na wniosek komisyi lustra­
cyjnej, przedstaw iony przez radcę dra G ajew ­
skiego, udzielono skarbnikow i absolutoryum , 
zaś na wniosek radcy dra Horowitza uchw a­
lono jednom yślnie w yrazić prof. drowi Or­
lińskiemu uznanie za gorliwą pracę i starania 
dla dobra T ow . i uczelni. Przeprowadzone 
wreszcie w ybory dały następujący wynik. 
Przewodniczącym  w ybrano jednogłośnie przez 
akiainacyę dyr. gim n. radcę, dra M aurycego 
?rlaciszewskiego; zaś w  miejsce ustępujących 
członków  weszli w skład W ydziału pp: dyr. 
Artur Passendorfer, dr. W iktor Gajewski, 
inż. H erm an Rathaus, prok. Rudolf Vogl, 
prof. dr. A. Heilpern i dr. H. Orliński, dr. 
Jakób Rapaport, dr. W iktor Slomnicki i F e ­
liks Żerebecki. Do komisyi lustracyjnej zostali 
w ybrani pp: Herman Engliinder, Kurzeja
Józef i Adam K rzyżanow ski.

Na najżyw sze i najpełniejsze uznanie 
zasługuje działalność ośw iatow a miejscowego 
Kola T . S, L., . które na w ykładach popular­
nych w m iesiącach zimowych, gromadzi 
codziennie szerokie w arstw y ludnośęi, przy* 
czem z zadowolęt)iejfci p(jpJnieść należy l jO ią  9 
i pilną frekw encyę ludnąści żydow skiej. Rów­
nież w śród grona ■ prelegentów zauw ażyć, 
m ożna szereg nazw isk żydów -Polaków ; i' tak 
w roku bieżącym wygłosili w ykłady pp: 
Adolf T raw iński, dr. Jakób Rapaport, prof. 
Bau i dr. A. Heilpern.

K R O N I K A .

Nasz odcinek. Dla dokładności podaje­
my, że cyfrę obok odcinku zmieniliśmy dziś 
zam iast 9 na  10, albowiem skutkiem  prze­
oczenia drukarni w ydrukow ano liczbę 3 od­
cinka 2  razy.

Rada szkolna kraj. zam ianow ała dra 
Barucha M a r g u 1 i e s a zastępcą nauczyciela 
religii izr. w gim nazyum  w  Drohobyczu,

Czytelnia T . S. h .  im. B. Goldmana
we Lwowie, przy ul. Słonecznej 1. 2 1  u rzą­
dza w  sobotę dnia 2 1 . stycznia b. r. raut 
z tańcam i.

Początek o godz. 8 . wieczorem. Zapro­
szenia otrzym ać m ożna w  lokalu czytelni w 
godzinach południow ych lub w dzień rautu 
przy kasie.

Przed ankietą, W ubiegłą sobotę odbył się 
zjazd obywatelski, zw ołany przez Koło T . S. 
L. im. Goldm ana celem porozumienia się 
z najw ybitniejszym i żydam i-Polakam i kraju 
odnośnie do postulatów i stanow iska na an­
kiecie. Na zaproszenie Kola zjechało się do 
Lw ow a kilkadziesiąt osobistości z różnych 
okolic kraju. Obradom przewodniczył poseł 
dr. Loewenstein. W  dyskusyi trwającej 
przez cały dzień, zabierali głos dyr. Karlsbad, 
dyr. Feldstein, adw. T enner, kupiec Boritz 
z Przemyśla, adw. dr. Diamand z Tarnopola,
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ądw. dr. Allerhand z Kołomyi, burm istrz dr. 
S teuerm ann z Sam bora, prof. dr. Orliński 
z Tarnopola, p. Strisow er z Jarosław ia, adw. 
dr. Hochfeld z Rzeszowa i w. i.

sprawie koncesyi szynkarskich. Na 
skutek w staw ienictw a u p. nam iestnika posła 
Loewensteina i prezesa Zw iązku szynkarzy , 
p. Janowicza, ośw iadczył p. nam iestnik Bo- 
brzyński, że już od 15-go stycznia b. r. roz­
pisany zostanie now y konkurs co do tych 
m iejscowości, w  których w braku odpowied­
nich kom petentów  lub innych powodów do­
tąd koncesyi nie w ydano. N astępnie po pro- 
w izorycznem  obliczeniu ludności na podstawie 
nowej konskrypcyi, co ma się stać dla miast 
i m iasteczek w czasie do 15 lutego b, r., ró­
wnież zaraz po dniu 15 lutego br. ogłoszony 
zostanie konkurs, a to celem uzupełnienia do­
tąd nadanych koncesyi w myśl nowej kon­
skrypcyi.

Żydzi a samorząd w Królestwie. Na
ostatniem  posiedzeniu sekcyi polskiej T o w a­
rzystw a kultury słowiańskiej w M oskwie 
roztrząsano kw estyę udziału żydów  w  sam o­
rządzie Królestwa Polskiego, Sekcya powzięła 
rezolucyę, w której w yraża życzenie natych­
m iastow ego zniesienia granicy osiadłości 
żydów.

Na zebraniu obecny był poseł do D u­
my państvvovyej Rodiczew, który, wątpi, by 
w yrażone życzenie dało się w  czyn w pro­
wadzić. W edług jego zdania trzecia D um a 
nigdy na taki krok się nie zdobędzie. Jeżel 
naw et w D um ią projekt praw odaw czy w. tym  
sensie przejdzie ,'to  w ■ Radzie państw a będzie 
on obcięty do niepoznania,

Statystyka żydów. W edług zestawienia 
angielskiego organu żydow skiego .. „T he Je- 
wisti 'Chronicie", ludność żydow ska Uczyła 

•w- państw ie rosyjskietp ;ątó\W 5,110.548. NaM 
wfęks ń P !9 p i% ^ d |w  s ą : W arszigj
w a ‘(254,712)" i Odesa (138,935)'. Po Rosyi 
z Królestwem . A ustiya. posiada, najwięcej ży­
dów — bo 1,224,899 :— w ćałem zaś pań­
stwie austro- węgierskiem jest ich 2,076.277.

Ze stolic europejskich najgęściej przez 
żydów  zaludnione s ą : Peszt 186,047. W ie­
deń 146,926, Londyn 144,300, Berlin
80.000. W  cesarstw ie niemieckiem jest ży ­
dów 232,277, w  Rumunii 238,275, Holandyi 
100,082, we Francyi 52,115, we W łoszech 
33,630, w  Bulgaryi 15,000, w  Belgii 12,264, 
w  Anglii po za Londynem  jest żydów  tylko
105.000, a na lrlandyę...402.

Jednakże najgrom adniejszem  środow i­
skiem żydow skiem  na  świecie je s t Nowy 
Jork—  z ludnością żydow ską 1,062,000,

W edług podziału na lądy — w  E uro­
pie jest żydów  8,932,266, w  północnej i po­
łudniowej Ameryce 1,884,409, w  Azyi, 
tylko 522,635, w Afryce 341,867, a w  Oce­
anii 17,106. W  now oroczny dzień 1910 
żydzi liczyli na kuli ziemskiej głów
11,894,783.

Nowość we Liwowie. Ruchliwy i przed­
siębiorczy w ydaw ca „Skorow idza adresow ego" 
p. Jan Rudolf Spiegel oraz właściciel kónc. 
adresow o -  inform acyjnego biura, Lw ów  
A snyka 4, zaprow adził now ą czynność 
w swoich biurach.

Biuro adresow e zajm ow ać się będzie 
adresowaniem  kopert w  celu rozsyłania ofert, 
cyrkularzy, prospektów i t. p. tak we L w o­
wie jak  i w całej Galicyi z gw arancyą 
porta.

Kupcy, przem ysłow cy, Fabrykanci i t. 
p. będą mieli odtąd ułatw ione zadanie, gdyż 
biuio zw raca za każdy z w iny tegoż a nie 
doręczony list portoryum a tem sam em  daje 
za doręczenie pełną gw arancyę.
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Za granicą tego rodzaju biura zatrudniają 
po kilkadziesiąt osób personalu.

Spodziewać się należy, że interesow ane 
osoby powitają now e przedsiębiorstw o, z za­
dowoleniem.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Pierwszorzędny Hotel

=  „NEW-YORK“
przy nl. Karola Xaudwik.a.

(naprzeciw teatru miejskiego)
— z o s t a ł  o t w a r t y .  — 

Właściciel ZYGmiINT ZEHNGUT.

Dom bankoudy i kantor ulymiany
§ O K A Ł  I L I L I M

POLECA NOWOURZADZONE

a a r  o g n o t r w a ie  k a s y  p a n c e r n e  
z  s c h o w k a m i  e p o z y t o w y m i  - w

(SAFE DEPOSITS) ,
w piwnicach sw ego now ego gmachu. ■■ 

Prospekty  i cenniki w ysyłam y na żądanie.

Apteka pod złotą gwiazdą

P I O T R A  M1K 0L A S C H A
uie Luiouiie, ul. Kopernika 1.

poleca i wyrabia 316

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
l*anie z towar*, w całej Galicyi , § • sulfoguajat,oioa,s z fco],
TiP7au;nrtmp yamfprpęinp wiar nmn^r. 7P nnrh P- *■* * •-* J ** *niezawodnie zainteresuje wiadomość, że pochle­

bnie znana światowa firma

o M A I S O N  R A I N E R “
„Wiedeń I. Kohlmarkt 18. Demelhaus", powierzyła 
swe zastępstwo jednej z Pań we Lwowie i urzą­

dza wystawę w jej salonach

p rz y  ul. A k a d e m ic k ie j  I. 21. II. p.
od dnia 10. grudnia  br. 433.

Dr. Fryderyk Mendrochowicz
o tw o rzy ł kancelaryę ad w ok ack ą  

WE LWOWIE-UL.  SYKSTUSKA L. 30. 434.

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych, w działalności zu­
pełnie indentyczny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 
przemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego.

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
jest o połowę tańszy od Siroliny i kosztuje tylko 

flaszka 2 kor.
Syrup sulfoguajacoloroy z kolą

kosztuje kor. 2.50.
Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski.

Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki P i o t r a  

M i k o l a s c h a  we Lwowie.
Ostrzega się przed naśladownietwami.

D n n j p  |  które stale używają odżywczy pro- 
r a i l l G  ■ szek do zmywania głowy.

C 7 „ m U nie będą się nigdy uskarżały na wy-
j j Wł U IH  padanie, siwienie włosów, na parple
i łuszczenie skóry.

C 7 | | m u  działa odżywczo na cebulki włosowe,
, ,W£ .UII1  jest aseptycznym, usuwa łupież
i świąd skóry. L i c z n e  u z n a n i a  !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNET* i komisovvy - ^
w Podwołoczyskaeh, fBołoezysftu, Brodaeh i Ra­

dziwiłłowie.
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e 1 k i e m i k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
H erba ta  w orygin.  paczk.  z ces. rosyjsk.  ba ndero lą  rz ądow ą

Adres : Pfl. Fiatzner, Podroołoczysfca.

S ta r s z e g o  le k a r z a  s z la k o w e g o  i  f iz y k a  Dr. 0
S Ł Y N N Y

OLEJEK SŁUCHO W Y
usuwa chwilową głuchotę, cieczenie z uszów, szum 
w uszach i przytępiony słuch, nawet w zastarzałych 
wypadkach. Sprowadzić można za kor. 4. flaszkę 

z opisem użycia przez aptekę

Piotra M iko lascha  we Lw ow ie.

„IZRAELITA"
Tygodnik naukowy, społeczny i literacki.

»IZRAELITA« jest jedynem u nas pismem polskiem, po- 
święconem kwestyi żydowskiej, oraz zwalczaniu wszystkiego, co 
stoi na przeszkodzie obywatelskim dążeniom żydów Polaków. Od 
czasu wznowienia wydawnictwa »Izraetita« daje czytelnikom zna­
cznie obfitszy materyał aktualny i historyczny, a zarazem podnie­
siony został publicystyczny poziom pisma przez zwiększony i od­
powiedni dobór współpracowników z pośród wybitnych sił nau­
kowych i literackich.

Zespół współpracowników »Izraelity« tworzą:
Agricola. F. Arnsztajnowa, Majer Bałaban, Belarjusz, Leo 

Belmont, R, Centnerszwerowa, Leon Cboromański, Jutja Dick= 
steinówna, Wilhelm Feldman, H. Fidter, Leon Górecki, Kazi= 
mierz Grosman, Jerzy Guranowski, Czesław Halicz, Jan Adolf 
Hertz, St. A. Kempner, Henryk Kobn, Jerzy Kurnatowski, Leon 
Licbtenbaum, Henryk Licbtenbaum, N. Likiert, J. M. Muszko= 
wski, Wł. Nawrocki, Henryk Nusbaum, Ignacy Radliński, Bo = 
lesław Rozstański, Eug. Sokołowski, Mieczysław Sterling, 
Wojciech Szukiewicz, St. Szymański, Józef Wasercug, Adam 
Wizel, Adam Wolman, Piotr Zubowicz i inni.

Prenumerata wynosi w Warszawie rocznie Rb. 6, półrocznie 
Rb. 3, kwartalnie Rb. 150; na prowincyi: rocznie Rb. 8, półrocznie 
Rb. 4, kwartalnie Rb. 2.

PREMIA „IZRAELITY4':
W szystkim , którzy opłacą prenum eratę za pierwsze 

półrocze 1911 r., w yślem y odw rotną pocztą BEZPŁATNIE 
dw a dziełka »flntysemityzm « Anatola Leroy-Bealieu 
i »Rzecz o Salom onie Majmonie« Klemensa Urmow- 
skiego. Prenum eratorzy kw artalni otrzym ają oba dziełka 
pow yższe po cenie znacznie zniżonej (50 k. za oba).

A d r e s  re d a k c y i  i a d m in is t r a c y i :
Warszawa, ul. Próżna 8, telefon 158-90. i

i i’
) w o L b s  s  maso rriebplgsw rrnorr rio^wO/ŁsnbsL AinS>k

P r a u jó z i u j e  S r b i r b t a  ( T l y ó ł o
z m a r k ą  „ J e le ń 4*

p r a s o w a n e  jest ta k ;

J e rz y  S rb irh t T. F ).
z n a j d u j e  s i ę  uu r )  u 5 5  i g , u u  Czecha c t i .

Fabryki filialne istnieją cu L U i e d n i u ,  w  fT lo r .  
O s t r a w i e  i w  R i n g e l s b a i n  w  Czechach.

Je s t  tc  w yłącznie  n u s t r y n c k i e  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w o ,  p racujące cuyłącznie n u s t i - y  u c k i n i  
k a p i t a ł e m  i w ł a ś c i c i e l a m i  s ą  u i i s t r y n c y .

■ r

i C H L U B A  G O S P O D Y Ń !!  j
 — i ----------------1

UNDERWOOD —
ORYGINALNA AMERYKAŃSKA MASZYNA Z ZUPEŁNIE WIDOCZNEM 
PISMEM, KTÓRA WSZYSCY FABRYKANCI ŚWIATA NAŚLADUJA- ::

W yłączne zastępstw o  Dla Galicyi i B ukow iny:

EMIL URICH
L W Ó W ,  S Y K S T U S K A  29.

TELEFON 901.

K R A K Ó W , S Z E W S K A  19. 
TELEFON 2061/VI.
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*  C. Ł  i r z y w .  ga licy jsk i akcyjny *
t'  /ft

: Bank hipoteczny t
jj} Oddział depozytowy *
Jj} przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- JjJ
A chunek bieża.cy, przyjmuje do przechowania « 
J  papiery wartość, i udziela na takowe zaiiczki. A 
^  Nadto zaprowadza na wzór instytucyj ^
JjJ zagranicznych tak zwane JjJ
jjj Schowki depozytowe 3,2 £
* (Safe Deposits).
/i( Za opłata. 50 do 70 koron rocznie, /iv
JjJ depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie ^ 
Jj} pancernej schowek do wyłącznego użytku Jj} 

i pod własnym kluczem, gdzie b e z p i e c z n i e  a  
JjJ a d y s k r e tn ie  przechowywać można swoje 
Jj} mienie lub ważne dokumenty. Jj}
J  W tym kierunku poczynił Bank hipo- ^
Jj[ teczny jak najdalej idące zarządzenia. Jj}
j  Przepisy odnoszące się do tego rodzaju *
Jj} depozytów, otrzymać można bezpłatnie JjJ 
A w oddziale depozytowym. ^
<0 «

ZAKłAD RYTOWlilCZY i ODLEWARlilA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Dostawiamy codziennie do mieszkań

MLEKO Lwów, ul. Sykstuska 19 
TELEFON Nr. 1585.

wykonuje  gus townie  i tan io  stampil ie  
kauczukowe i m eta lowe,  tabl ice i n a ­
pisy lane  oraz  grawirowane,  mark i 
pieczątkowe, n u m era to ry  i s tem ple  

■ =  datowe = = = = = =
C e n n ik i b e z p ła tn ie .

w  z a m k n i ę t y c h  f la s z k a c h

A. Rs. Lubomirskiego i St. br. Pfly- 
eielskiego — we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1#5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25.

wieczór.

Rok założenia I78Z.

P 0 L E C H
prawdziwe 

r  polskie wódki
i najprzedniejsze likiery.

Pierwsza 
i najstarsza 

Fabryka ^
B iu ro  ul. Sokola Nr. l .A.  
M a g a z y n  pi. Smolki 4.

Oryginalne angielskie

RAGLANY
z s am o c z y n n ą  
le gu lacyą  dają 
50°/0 o s z c z ę ­
d n o ś c i  n a  o- 
pale, p ło n ą  bez 
przerwy w dzień 
i w nocy  przez 
całą  zimę,  dają 
staie jednakową 
le m p e ra tu rę i s ą

hyg ien iczn ie jsze  
i ekonomiczniejsze

od wszystkich 
znanych typów.

JEDYNA KRAJOWA FIRMA
p o s ia d a ją c a  w ła s n ą

F A B R Y K Ę
wykonuje wszelkiego rodzaju

|URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE|
Wielki zapas najlepszych żarówek me­

talowych Kolioid Wolfram dających 70% oszczę­
dności. Elektryczne lampy hygieniczne patent  
Pliwa. Dostawa angielskiej stali narzędziowej  
i wiertniczej słynnej fabryki W. Atkins & Co.

Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud 

niu do nabycia przy kasie.

poleca w abonamencie

Fabryka e lektrotechniczna i Zakład  instalacyjny

“ T i  L W Ó W  r —

D R U K A R N I A
i w łasny  w yrób stam pilij 306 

I .  F R I E D M A N  A
Lwów — Sykstuska i. 29. 
Prospekt na zadanie darmo i opłatnie.

I 3. T. Czytelników  
naszych upraszamy ni- 
niejszem, by przy za-  
kupnie względnie zam a­
wianiu towarów u firm 
a n o n s u j ą c y c h  się w 
„Jedności11, powoływali  
się łaskawie na odnośne  
ogłoszenie.

ADMINISTRACYA.

Lwów, ul. Słowackiego 18 
Telefon Nr. 665 .  
ijn . ul. Bracka 8.
IK. Telefon Nr. 60 6 .

■ ■■ W E  L W O W I E

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 3 . ,
wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt­
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
 i po cenach przystępnych. - - -

Lwów, Na Błonie 38

T e le g r a f  „ G R O M

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold MerwinZ drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19

W sze lk ie  monety z a i r a n ic z n e  Dom bankowy i kantor Wymiany Zlecenia z prowincyi odw rotną
poczta bez doliczenia prowizvi.

kupuje i sprzedaje po cenach naj- O f  \ IT Zł f  i 1 F T F  N  L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A '
k o rz y s tn ie jsz y c h-------------31Q U V i V i l L  1 L I L U j IY [róg Glińskiego).


